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      Ilonce, która wprowadziła do mojego słownika nową definicję słowa zmiana*.


      


      Wszelkie podobieństwo do osób izdarzeń jest niezamierzone iprzypadkowe.


      
        
          * Zmiana – coś dobrego, co dopiero się zdarzy.

        

      

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1


      Sofa okazała się wygodniejsza przed rozłożeniem, zanim cienki materac przykrył podłogę. Eryka zmęczona przedłużającym się oczekiwaniem czuła, że wszystkie mięśnie ma napięte, ciążyły jej półprzymknięte powieki, którym nie pozwalała opaść, przeszkadzały wysuszone usta. Poduszka była zbyt twarda, by ukryć wniej twarz, otuloną przez rozpuszczone rudawe włosy. Drzwi do pokoju chłopców zostawiła otwarte. To prawdopodobnie nie najlepszy pomysł, żeby bawić się wpiratów tuż przed zaśnięciem. Eryce wydawało się, że słyszy pomrukiwania iwestchnienia, jakby dzieci wciąż przeżywały przygody na dalekich morzach. Ich nerwowe oddechy były jednak znacznie przyjemniejsze dla ucha niż syczenie, które nie ustawało ani na chwilę. Jak na złość Bajtakowie oddali jej do dyspozycji salon zogromnym terrarium pod ścianą. Eryka zastanawiała się, czy nie przykryć go jakimś kocem, ale górę wzięło obrzydzenie do wielkiego węża przyklejonego do ścianki. Gospodarze uprzedzili ją, że pytony królewskie żerują nocą. Ten zza szyby (czy na pewno dość grubej?) wił się wposzukiwaniu zdobyczy. Cierpliwie czekał. Eryka, jedyny żywy obiekt wzasięgu jego wzroku, zrozumiała, że najlepszym wyjściem jest ucieczka. Albo to monstrum siłą naporu prawie dwumetrowego cielska skruszy terrarium, albo wcześniej wykończy ją sama myśl, że mogłoby do tego dojść. Starając się powstrzymać odgwałtownych gestów, jak najciszej złożyła zacinającą się sofę, przykryła ją pledem włowicki wzór iprzemknęła do dziecięcego pokoju.


      Za zamkniętymi drzwiami, wcałkowitej ciemności poczuła się bezpiecznie. Dochodziła północ, Międzynarodowy Dzień Świętości Życia dobiegał końca. Rodzice chłopców iTomasz powinni zaraz wrócić zkościoła. Ile może trwać projekcja filmu, nawet połączona zdyskusją?! To prawda, że ich wspólnota miała skłonności do długich nasiadówek, podczas których oBogu rozmawiano najmniej, dużo czasu poświęcając sobie nawzajem, kłopotom zdziećmi, zżyciem, zpracą. Ot, zwykłe sprawy, przyjacielskie pogaduchy, które odinnych różniło to, że kiedy wspokoju przyjdzie odmówić wieczorną modlitwę, uwzględni się wniej potrzeby braci isióstr. Tym razem spotkanie było otwarte dla publiczności, do tego przewidziano dyskusję po filmie. Nie bez powodu zatem gospodarze tłumaczyli jej, jak ma rozkładać zdezelowaną wersalkę, aby uniknęła spędzenia całego wieczoru na siedząco.


      Mogłaby zadekować się nawet wszafie, byleby zdala odpaskudnego gada. Że też odrazu nie wpadła na to, żeby zostać wpokoju chłopców. Młodszy syn Bajtaków, Pawełek, śpiący na dole piętrowego łóżka, podskoczył niespodziewanie iwykrzywił twarz, mamrocząc coraz głośniej.


      –Ciii, wszystko dobrze – szepnęła Eryka, kładąc mu rękę na czole. Kiedy chwycił ją kurczowo, delikatnie wsunęła się na tapczan, aby go nie zbudzić.


      –Ciociu – wyszeptał Piotrek zgóry. – On robi siku do łóżka.


      –To nic – uspokoiła go Eryka, starając się nie okazać zdziwienia. Jako pedagog wiedziała, że zdarza się to jeszcze chłopcom wtym wieku, ale nie podejrzewała, by dotyczyło akurat Pawełka. Nie pisnął ani słówka, ale który sześcioletni pirat przyznałby się do tego typu dolegliwości? – Śpij już, Piotrze.


      –Chodź na górę zobaczyć moje naklejki zpiłkarzami – odezwał się po chwili niepokojąco dorosłym tonem.


      Eryka zignorowała dwuznaczną propozycję trzynastolatka. On sam też zamilkł, pukał tylko przez chwilę nerwowo wstelaż łóżka.


      Bajtakom dzieci rodziły się wodstępach siedmioletnich. Pierworodna Weronika miała dwadzieścia lat ipo ukończeniu technikum gastronomicznego przeniosła się do babci. Eryka pomogła jej nawet wprzeprowadzce, ale odtego czasu jej rodzice wogóle oniej nie wspominali, jakby znikając im zoczu, zniknęła też zserca. Młodszy odniej osiedem lat Piotrek wchodził właśnie wokres dojrzewania, co napawało lękiem szczególnie Elżbietę, jego matkę, aErykę raczej bawiło. Ztakimi jak on miała do czynienia na dyżurach wszkole. Pierwsze wagary, pierwsze miłości, pierwsze papierosy na szkolnym boisku, pierwsze skręty wkiblu, pierwsze błędy ipierwsze pretensje do życia, że przynosi co innego, niż się zamawiało. Zresztą iPiotrka czasem wysyłali do niej nauczyciele, ale zawsze umiał ją podejść – „ciociu to” lub „ciociu tamto” – inie informowała rodziców. Eryka niejednokrotnie czuła coś wrodzaju satysfakcji, że młody ma dość charakteru, by sprzeciwić się absurdom szkolnego systemu. Trzeci zrodzeństwa starał się naśladować brata, ale bez powodzenia. Odkąd zdał sobie sprawę zeswojego położenia, postawił na skuteczną strategię – donosicielstwo. Sprytem zyskał uznanie rodziców iwzględne poważanie brata. Gdyby Bajtakowie mieli dalej realizować system siódemkowy, kolejny potomek powinien być wdrodze, choć Elżbieta właśnie przekroczyła czterdziestkę.


      Ta refleksja towarzyszyła Eryce nawet po przebudzeniu, gdy mężowska ręka dotknęła jej ramienia. Nie do końca świadoma, kiedy usnęła igdzie się znajduje, obrzuciła zwróconą profilem Elżbietę przelotnym spojrzeniem, zauważając zazdrośnie, że odkiedy pamięta, jej brzuch zawsze wyglądał na brzemienny, podczas gdy brzuch Eryki pozostawał wklęsły jak wysuszone koryto rzeki.


      Tomasz pocałował żonę wpoliczek iostrożnie uwolnił ją zobjęć Pawełka. Pokój stołowy, rozjaśniony światłem żyrandola, nie wydawał się już tak posępny, szczególnie gdy wypełniły go ich głosy. Nagle zcienia wyłoniły się znajome elementy – obraz Maryi zoszpeconą bliznami twarzą. Matka Boska Królowa Polski była nieprzystępna iprzerażająca. Wzrok Eryki powędrował na krucyfiks nad drzwiami, wypchaną przepiórkę, ogromny fotel zpodnóżkiem ipowieszony nad nim portret ślubny małżonków, prawie do siebie niepodobnych, choć dopuszczała myśl, że dwadzieścia lat temu mogli być promienni izakochani. Nawet sofa sprawiała wrażenie wygodniejszej, gdy Eryka sapiąc, osunęła się na jej oparcie.


      –Wymęczyli cię? – spytała Elżbieta ztroską.


      –Już ja sobie zPawłem porozmawiam. Mazgaj. Kto to widział, żebyś musiała znim spać. Dobrze, że jeszcze Piotrek na dół wam się nie wpakował – wtrącił gospodarz, nie dając Eryce dojść do słowa.


      –To nie tak. Po prostu wsalonie nie mogłam...


      –Ale tak zmłodym włóżku! – zażartował rubasznie Bajtak. – Znasz ten dowcip, czym się różni pedofil odpedagoga?


      Zaśmiał się, jakby przewidział, że zapadnie krępująca cisza. Po chwili wrócił zkuchni zpaterą zciastem.


      –No, wiecie już? Czym się różni pedofil odpedagoga? – powtórzył wolniej, jakby miała się kryć wtym jakaś podpowiedź. – Bo ten pierwszy naprawdę kocha dzieci. Częstujcie się. Elżbieta tylko piecze ije. No... ipotem wiadomo co. Iwkoło Macieju iod nowa...


      Bajtakowa mimo późnej pory jakby na rozkaz wepchnęła do ust kawał sernika, Eryka również.


      –Bardzo smaczny. – Pospiesznym komplementem próbowała przywrócić atmosferę, ale gospodarz nie ustawał wzłośliwościach.


      –Bałaś się długiego, co? – Wojciech wskazał na terrarium. – Przyznaj no się. Powiem ci, że każdy złodziej na jego widok odrazu by zwiał gdzie pieprz rośnie. Taki potwór potrafi wessać człowieka. Otak. – Bajtak zademonstrował serię szybkich igłębokich wdechów. – Ipo kłopocie. Wszyscy wbloku otym wiedzą, mogę drzwi na noc nie zamykać.


      –Nie gadaj! – Tomasz nie krył podziwu.


      Eryka spojrzała na męża zdezorientowana. Awięc jednak mu powiedział? Wydał ją. Ośmieszył, bo to przecież zabawne, żeby trzydziestolatka, która kawał świata zwiedziła, bała się pytona królewskiego. Podobno oswojonego. Do tego za grubą szybą. Ale Tomasz podniósł brwi, wysyłając sygnał, że dotrzymał umowy inie pisnął ani słówka.


      –On tylko tak dziwnie syczy, szczególnie wnocy – wtrąciła Elżbieta.


      –Ajak spotkanie? – spytała Eryka, by zmienić krępujący ją temat rozmowy.


      –Mam dla ciebie prezent. Powiedzmy uczciwie, gdybyś nie została zdziećmi, nie moglibyśmy pójść. Ludzie się zeszli chyba zcałej Warszawy, ale dobrze. Wtakie święto! – Wojciech poderwał się zmiejsca ipodał Eryce wyjęty zkieszeni kurtki przezroczysty woreczek zjakimiś świecidełkami wśrodku. – Wziąłem kilka. Dzieciom wszkole rozdasz albo nauczycielom.


      Eryka obracała wdłoniach woreczek. Poczuła niesmak.


      –Wiesz, co to jest? Dzieciak dziesięciotygodniowy. Ha! Nie uczą otym pedagogów na Sorbonie, co?


      –Fundacja Jasny Początek. Znasz ją przecież – uzupełnił Tomasz. – Dostajemy odnich czasem newslettery mejlem.


      Owszem, znała. Idbała oto, by otrzymane odnich na wspólną jej iTomasza skrzynkę wiadomości lądowały wspamie. Czasem kusiło ją, by stworzyć dodatkowy folder inazwać go „Folie”. Polsko brzmiące francuskie określenie szaleństwa nie wzbudzi raczej podejrzeń Tomasza, który wytrwale tropił newslettery inieustannie się dziwił, że firewall traktuje je jak śmieci, nie podejrzewając ani przez sekundę, jak czynny wtym udział brała jego żona.


      –Wiem, wiem – odpowiedziała. – Miło, że omnie pomyślałeś.


      –Ludzie nie wiedzą, jaka to zbrodnia, mówią oterminacji ciąży zamiast ozabójstwie, afaceta zbrodą nazywają kobietą. Przez całe to gender świat powariował – wyjaśniła Elżbieta zpowagą, wpychając wsiebie kolejny kawałek ciasta. – Nawet ginekolog, który skrobanki robił, nie wiedział. Ten, co zNiemiec przyjechał świadectwo dać, płakał jak bóbr, że go Bóg za grzechy bezpłodnością pokarał. Wcale mu nie współczuliśmy, wcale – zadeklarowała kategorycznym głosem wimieniu całej wspólnoty. – Aż dziwne, po co go zapraszali. Chociaż widziałam, że Kaśka Prochocka łzami się zalewała. Wiesz która? Ta, co za Wojtkiem chodziła, żeby jej pracę załatwił. Może ma coś na sumieniu?


      Eryka spojrzała na nią sceptycznie, co zostało słusznie odczytane jako nagana.


      –No dobrze, nie wiem, jak to znią jest, ale odpoczątku mi się nie podobała. Kobieta wmoim wieku, ani męża, ani dzieci, ani kota nawet nie ma. Coś do picia lepiej zrobię, co będę sobie na sucho język strzępić – zaproponowała gospodyni. – To ciasto najlepsze maczane wkawie. Przepraszam, jakoś się zgapiłam.


      –Wtym domu się nie przeprasza, wtym domu postępuje się właściwie – wtrącił dobrze znaną zebranym regułę Bajtak iklepnął żonę wtyłek, żeby ją nieco pogonić.


      –Kiedy indziej wpadniemy – uprzejmie odmówił Tomasz. – Jutro przecież idziemy do pracy.


      –Chłopcy są unas wewtorek na angielskim? – upewniła się Eryka, nakładając płaszcz.


      Na klatce dogoniła ich Bajtakowa, wypychana przez męża za drzwi. Wręczyła Eryce pół blachy sernika wpodzięce za przysługę.


      –Na śniadanie zjecie. Ale zkawą koniecznie. – Potem położyła na blasze jeszcze kilka broszek wfoliowym woreczku. – Mam ich chyba zedwadzieścia, sąsiadki je wberety wpinają na widok Wojtka. Wiesz sama, jaki on jest.


      Eryka wzruszyła ramionami. Jeśli ma tym jakoś pomóc Elżbiecie, może te broszki zabrać, ale niech nikt nie myśli, że kiedykolwiek je założy.


      Wwindzie Tomasz objął żonę mocno iwyszeptał jej do ucha:


      –Byłaś dzielniejsza odJoanny d’Arc. Dziękuję.


      –To jakiś koszmar trzymać wdomu potwora zmózgiem jak połowa przepiórczego jaja itwierdzić na dodatek, że jest oswojony. Odostatniego razu urósł im chyba zmetr. Mogli go zabrać zesobą na ten show, też by coś mógł powiedzieć okuszeniu Adama... – przerwała wpół zdania, czując, jak Tomasz sztywnieje. – Oj, no dobrze już, znam tę twoją minę, rozpędziłam się, ale naprawdę jestem zmęczona. Dzieciaki super, tylko rodziców mają szczególnych.


      –Wiem. Ity też wiesz, czemu to dla nich robimy?


      –Bo dobrzy znas chrześcijanie? – zaśmiała się przekornie Eryka.


      –Właśnie – potwierdził Tomasz, który byłby wstanie nakładać pytonowi na łapy skarpetki, byleby tylko udowodnić Bajtakowi, że dobrze wybrał, powierzając właśnie jemu kierowanie biurem sprzedaży osiedla, które niebawem firma Wojciecha miała wykańczać na Żoliborzu.


      Objęci wpół przeszli do samochodu, Tomasz zprzesadną nonszalancją otworzył żonie drzwi. Stary peugeot jak zwykle chwilę się znimi przekomarzał, zanim odpalił. Podobno do samochodów należy przemawiać czule jak do kwiatów, ale żaden kwiat ani żaden akumulator nie zniosą wielomiesięcznych siarczystych mrozów, azima tego roku nie odpuszczała mimo nadejścia kalendarzowej wiosny.


      –Dobry Peżko – mruknęła Eryka.


      Oboje poklepali go wtym samym momencie po desce rozdzielczej, po czym równocześnie sięgnęli po płytę Amalii Rodrigues. Eryka strąciła zkolan torebkę. Na podłodze wylądowała szminka wkolorze nude ikoperta zzagranicznym znaczkiem.


      –Znowu napisała? – Tomasz wykrzywił się zodrazą.


      –Oj, nie zaczynaj. Pisze ibędzie pisać. Ten typ tak ma.


      –Nie chodzi mi oto, że pisze, tylko że ty to czytasz. Bałamutne opowieści lewackiej ciotki Matyldy.


      –Lewacy to są, Tomeczku, unas, ciotka Matylda jest libertynką. Pomyśl tylko, prawdziwą libertyńską paryską libertynką, która odsześciu lat namawia mnie, żebym zajęła pokój zwidokiem na wieżę Eiffla. Aja trwam przy tobie. Więc chyba nie ma się oco tak pieklić?

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 2


      Zawsze po zarwanej nocy chodziła rozdrażniona. Próbowała to ukryć, ale sześć lat małżeństwa wystarczy, by wiedzieć, kiedy nie wchodzić komuś wdrogę. Tomasz omijał więc Erykę szerokim łukiem, na tyle szerokim, na ile pozwalało czterdziestometrowe mieszkanie. Dopiero po pierwszej kawie itoście zdżemem Eryka przeciągnęła się swobodnie, wypuszczając zsiebie powietrze. Szlafrok, który wkładała co rano, odkiedy się poznali, był już nieco sprany, ale wciąż nie stracił swojego uroku. Jakby chciał sprostać urodzie właścicielki.


      –Ale masz nogi, dzieciaku. – Tomasz pogładził żonę po łydkach.


      –Zostaw, muszę ogolić. Jutro to zrobię, na razie zakaz dotykania.


      Rozchylił szlafrok istwierdził zawadiacko:


      –Mnie tam nie przeszkadza ten włos, ale dzisiaj piątek. Itak mogę tylko patrzeć.


      –Nie napatrzyłeś się dość? – Nawiązała do narzeczeństwa, które na szczęście trwało na tyle krótko, że nie zdążyli złamać postanowienia wytrwania wabstynencji.


      Pocałował ją wkolano. Eryka cofnęła nogę.


      –Nawet paznokcie mnie bolą zniewyspania – marudziła tonem rozkapryszonej księżniczki.


      –Amnie łupież boli – błaznował Tomasz iprzesadnym ruchem podrapał się po głowie. Po chwili wrócił do kuchni zmaszynką do golenia. – Wyglądasz zjawiskowo, jak paryżanka zprzedwojennego plakatu.


      –Opowiedz mi lepiej, jak wasze interesy zBajtakiem. Ile jeszcze potrwa ten festiwal miłosierdzia?


      –Jest szansa, że wkwietniu, góra wmaju, uregulują sprawę gruntu iWojtek ruszy zbudową.


      Tomasz skończył kurs pośrednika nieruchomości ipo praktyce wbiurach sieciowych założył własne, specjalizujące się wkompleksowych usługach. Poza wyszukiwaniem lokali ipośrednictwem sprzedaży nawiązał współpracę zprawnikami, bankami, anawet projektantami wnętrz. Na etapie zakładania firmy Eryka chętnie służyła mu wsparciem, wysłuchiwała jego wątpliwości, czasem wyręczała wbiurokratycznych czynnościach, pomogła urządzić biuro. Wszystko wnadziei na lepszą przyszłość. Nie na wiele się to zdało, bo konkurencja była ogromna, akoniunktura słaba. Pół roku temu Wojtek Bajtak zaproponował Tomaszowi, żeby poprowadził biuro sprzedaży nowej inwestycji na Żoliborzu, którą częściowo miała realizować jego firma. Eryce głupio było się przyznać, że nie do końca pamięta, co powodowało tak znaczne opóźnienia. Tomasz odparu miesięcy nie mówił oniczym innym ido tego ograniczył swoje zawodowe aspiracje, aona dalej nie mogła pojąć, wczym tkwi szkopuł.


      –Wysiedlenie dłużników nie jest proste – przypomniał jej Tomasz. – Lokale zastępcze, odwołania, matki zdziećmi, sieroty, starcy wstanie agonalnym.


      –Aty znowu żartujesz... – Eryka nie dociekała szczegółów.


      –Ależ skąd. Poważnie, takie historie. Bóg mi świadkiem! – zaperzył się iszelmowską minę zastąpiło marsowe oblicze.


      


      Na temat Boga Eryka nie wypowiadała się wcale. To zupełny przypadek, że poznali się akurat wkościele. Była wtedy bezgranicznie zmęczona. Mniej studiami na Sorbonie, bardziej sobą. Ciotka Matylda, zadomowiona wParyżu starsza odniego odwanaście lat przyrodnia siostra ojca, pozwalała Eryce na wiele, co nie znaczy, że nie stawiała warunków. Chciała bowiem owszystkim wiedzieć, jakby barwnymi opowieściami kompensowała sobie szarą młodość spędzoną wstalinowskiej Polsce. AEryka miała oczym opowiadać! Korzystała zwolności jak człowiek wypuszczony po latach zklatki.


      Matka była jak ogień, ojciec jak woda, aona odreagowywała lata dzieciństwa, gdy jedno kazało jej stać się ogniem, którego nie ugasi żadna woda, adrugie wodą, która ugasi każdy ogień. Szukając własnej drogi, trochę flirtowała zkrisznowcami, ale nie mogła znieść smrodu kadzidełek iorientalnych przypraw, jakimi przesiąkały jej ubrania iwłosy. Spróbowała seksu. Nie ma lepszego miejsca na inicjację niż międzynarodowe środowisko na Sorbonie. Uświadomiona przez Matyldę korzystała zwolności wyboru do czasu, gdy przekonała się, że wiecznie dokonuje niewłaściwego. Jej koledzy wybierali różnie: Antonio – Hiszpan, zktórym wiązała poważne plany, wybrał ciągły haj wIndiach. Włoch Fabrizio – misję lekarza bez granic, ale czarę goryczy przelał Rosjanin Olgierd, który wybrał Portugalczyka Gustava. Pod koniec studiów otrzeźwiała. Mąż. Dzieci. Kredyt na trzydzieści lat. Praca. Katolickie nauki matki rozpychały się coraz bardziej wjej głowie. Rozczarowała ciotkę Matyldę, gdy odrazu po dyplomie wróciła do Warszawy.


      Dziękowała matce, że wypchnęła ją do wspólnoty akademickiej, wktórej natychmiast wpadła wramiona Tomasza. To on ją ocalił. Była tego pewna, choć chłopak nie miał pojęcia oburzliwym epizodzie francuskim iswoim udziale wnaprowadzeniu Eryki na ścieżkę cnotliwego życia. Oświadczył się jej wWielkanoc, pospiesznie ustalili datę ślubu na lipiec tego samego roku. Co do pryncypiów pozostawali zgodni – czystość aż do ślubu iwychowanie dzieci wwierze katolickiej. Eryka zgorliwością neofitki przyjmowała początkowo wszystkie reguły gry. Stworzyli związek symbiotyczny, ale nie pozbawiony rys. Oboje musieli sobie poradzić zpoczuciem osamotnienia, które osaczało ich, gdy widealnie uporządkowanym przez religię świecie dochodziły do głosu różnice. Ato tańce wpiątek, ato mięso na wigilijnym stole, ato komunia na rękę zamiast bezpośrednio do ust. Eryka żartowała, że nic ani nikt tak ich nie podzieli jak sobór watykański drugi. Tomasz stawał się tradycjonalistą wręcz fundamentalnym, Eryka wdniu ślubu wybrała (tym razem świadomie idożywotnio) pokorę iposłuszeństwo. Ludzie lubią piosenki, których często słuchają, wierzą wczęsto powtarzane im kłamstwa. Eryka nie była wyjątkiem – najmocniej trzymała się tego, co oswojone. Nawet jeśli marzyła, by odtego jak najdalej uciec.


      Przyglądała się Tomaszowi. Ruszał się zbyt żwawo, można by rzec – nerwowo. Chociaż stał wmiejscu, wciąż przebierał nogami, stawiając stopy na okruszkach, które spadały mu zkanapki na podłogę. Kanapka na pewno była zpomidorem, tylko czekać, aż ześlizgnie się zplasterka żółtego sera. Tomasz uważał, że na stojąco je się szybciej. Eryka przejechała dłonią po gładkim policzku męża izaproponowała, siląc się na powagę:


      –Może mi ogolisz nogi? Jak pokuta, to pokuta.


      –Im większa ofiara, tym milsza Panu. Pamiętasz? Ale teraz to już się spieszymy. Za późno – zamruczał ipocałował ją wstopę, zostawiając na niej masło.


      Eryce przypomniało się, co kiedyś powiedziała pewna znana psycholog. Że kiedy komuś przeszkadza, jak partner je, to powinna się zapalić czerwona lampka, bo to krok do rozpadu związku. Ale ponieważ psycholog znana była przede wszystkim zwalki oprawa gejów, Eryka lampkę szybko zgasiła idała Tomaszowi całusa prosto wmaślane usta.


      –Zbieraj się – zamlaskał.


      Jak co piątek Tomasz został wdomu, by odwieźć Erykę na dziesiątą do szkoły, zmierzwić jej włosy ipomachać zauta, zanim zniknie wtłumie uczniów na dziedzińcu. Zprzekrzywioną czapką, burzą loków wkolorze rudym wdni słoneczne irdzawym wdni pochmurne, wpłaszczyku zzielonymi guzikami wkształcie motylków wyglądała wśród gimnazjalistek jak jedna znich.


      Odebrała zportierni klucz do gabinetu, przeszła przez korytarze iodsłoniła rolety wgabinecie. Uśmiech zastygł jej na ustach, gdy wyjrzała przez okno. Grupa wyrostków waliła pokrywą kubła odśmieci, zktórego co chwilę wystawiał łeb czarny kot. Zwierzę próbowało czmychnąć, ale bez skutku. Systematyczne uderzenia odurzyły je widać na tyle, że nie miało już siły podejmować kolejnych prób. Dzwonek na lekcję wezwał chłopaków wstronę wejścia. Jeden cofnął się jeszcze do kubła, kopnął zcałej siły, akiedy napotkał karcący wzrok młodszego ucznia, podbiegł iryknął mu prosto wtwarz. Dziecko uciekło przestraszone iEryka zniedowierzaniem odnotowała, że scena rozegrała się między braćmi Bajtakami.


      Kiedy wybrzmiał dzwonek, rozległo się pukanie do drzwi ibez zaproszenia do środka weszła Malwina Kicińska.


      –Będziesz, kochanie, na tym zebranku wpołudnie? – Dyrektorka często używała zdrobnień, szczególnie wydając polecenia wformie pytań.


      –Tak, oczywiście. Iza Kostecka przesłała mi materiały zkonferencji. Strasznie długo to trwało, nie zdążę ich gruntownie przestudiować – usprawiedliwiła się.


      –Marzanna wyszła zWisły iwróciła? – zażartowała przełożona, widząc, że Eryka nie odrywa wzroku odokna.


      –Pani dyrektor, wkuble jest kot, trzeba go uwolnić.


      


      Eryka wyjaśniła pokrótce, co zaobserwowała, ipo chwili obie, trzęsąc się zzimna, bo wpośpiechu wybiegły bez płaszczy, podnosiły klapę. Kot jednak nie wyskoczył. Nie zamierzał im nawet się pokazać. Kobiety zbliżyły się nieco, ostrożnie, wobawie przed atakiem pazurów, ale zgóry śmieci spoglądały na nie ledwo otwarte białe ślipia czwórki ssących mleko młodych iczujne oczy ich karmicielki.


      –Ato dopiero. Nie zauważyłam, że Poziomka była kotna – zdziwiła się dyrektorka. – Też sobie miejsce znalazła. Trzeba kartkę napisać, żeby zkubła nikt nie korzystał. Albo niech pan Staszek przesunie go wustronne miejsce, bo kartka tylko dzieciarnię sprowokuje do wygłupów. Zaraz go przyślę. Amy widzimy się wpołudnie – powtórzyła iżwawym krokiem wróciła do budynku.


      Eryka stała jeszcze chwilę skonsternowana. Może chłopcami powodowała zwykła dziecięca ciekawość, brak wyobraźni; niemożliwe, by zamierzali skrzywdzić kota. Zauważyła, że na gałęziach żywopłotu, poruszanych chłodnym wiatrem, wystąpiły nieśmiałe pąki. Wciąż narzekała na zimę, tymczasem bocznymi drzwiami zakradła się już wiosna. Gdyby nie marzła tak strasznie, pąki być może ucieszyłyby ją, ale teraz wyrzucała im wduchu, że leniwe są ijakieś niedorozwinięte, skoro pod koniec marca wciąż nie mogą przerodzić się wliście.


      Mimo chłodu zwolniła kroku, by nie zetknąć się wdrzwiach zwuefistą. Źle zaczęła się ich znajomość. Kpił zniej otwarcie, że broni mazgajów, kiedy stanęła po stronie uzdolnionej sportowo Aldony, która odmówiła udziału wkoedukacyjnych zawodach sportowych. Odczasu, gdy spotkali się na cyklu biegów górskich wpobliskiej Falenicy, zaczęli się nawet trochę przekomarzać. Wpadła na niego przy dyżurce, gdzie jak zwykle przywitał się znią zprzesadą wymawianym bonjour, madame.


      Odpowiedziała również po francusku, iwiedząc, że nie zrozumie ani słowa, poczęstowała go wiązanką wyszukanych przekleństw, które wjęzyku Moliera brzmiały jak poezja. Pobiegła na pierwsze piętro do swojego gabinetu na samym końcu korytarza. Słońce tak mocno świeciło jej wmonitor, że zasunęła rolety ioddała się analizie materiałów pokonferencyjnych przed zapowiedzianym przez dyrektorkę spotkaniem.


      Choć konferencja odbyła się pod koniec ubiegłego roku, długo trwało opracowanie referatów do druku. Najwyraźniej każdy zprelegentów chciał je uzupełnić, czasem onajświeższe dane, czasem ocytaty. Umieszczenie wypowiedzi specjalistów gwarantowało ich przychylność wpóźniejszych działaniach, szczególnie przy opiniowaniu rozmaitych projektów odofinansowanie. Eryka, czytając jeden ztekstów, zatrzymała się przy analizie badań dotyczących typowych reakcji dzieci dotkniętych przemocą. Wyniki zainteresowały ją, ponieważ odświeżyły już nieco przykurzoną wiedzę ostrategiach przetrwania wrodzinie. Autorem okazał się profesor Bernard Stroicki. Ekspert zzakresu psychologii dziecięcej. Doskonale znany Eryce osobiście. Jej ojciec.


      Senność natychmiast ją opuściła. Awięc nadal publikował, chociaż przeszedł na emeryturę! Myślała, że po rozwodzie nigdy nie stanie na nogi. Matka nie kryła satysfakcji, gdy opowiadała Eryce, że „profesorek”, jak się onim całe życie pogardliwie wyrażała, nie radzi sobie nawet zugotowaniem wody, wnajlepszym razie przypala czajnik, wnajgorszym osmala całą kuchnię. Podzielili się domem wMilanówku dokładnie po połowie. Piętro zajęła matka, parter – ojciec. Podwórko rozdzielili murem godnym Cześnika iRejenta, aiprzykrości, jakimi matka nie przestawała uprzykrzać ojcu życia, nie ustępowały największym sąsiedzkim sporom wliteraturze. Regularnie podlewała kwiaty na balkonie wten sposób, by woda zziemią ściekała zdoniczek piętro niżej. Przypadkiem akurat wtedy, gdy Stroicki suszył pod balkonem pranie.


      Największe pretensje matka miała oto, że ojciec się nie wyprowadził. „Aprzecież parter miał być dla ciebie, pokój dziecinny byś miała”, powtarzała jak mantrę. Wmniemaniu Krystyny Stroickiej tylko złe warunki lokalowe powstrzymywały córkę przed macierzyństwem. Eryka nie wyprowadzała matki zbłędu.


      Ta sytuacja, choć odrozwodu minęło ponad dziesięć lat, nie uległa polepszeniu. Jakby ziściła się boska groźba, by człowiek nie ważył się rozwiązywać tego, co Bóg złączył. Więzi między małżonkami pozostały zaciśnięte, rurami między parterem apiętrem sączyły się toksyny. Nic więc dziwnego, że Eryka unikała wizyt wMilanówku, podczas których matka najpierw narzekała na byłego męża, azaraz potem wypominała córce, jaka jest do niego podobna.


      Lekturę materiałów zkonferencji przerwał Eryce telefon.


      –Cześć, Eryko, tu Agnieszka. Możemy zamienić słówko?


      Agnieszka, Agnieszka, Agnieszka – Eryka robiła szybki przegląd wspólnotowej grupy. To przede wszystkim znajomi Tomasza, jej funkcja ograniczała się do towarzyszenia mężowi. Nigdy nie angażowała się bardziej, niż było to konieczne.


      –Agnieszka...? – Zawiesiła głos.


      –Siostra Basi odbliźniaków. Zedukacji domowej.


      –Przepraszam, nie skojarzyłam odrazu – powiedziała Eryka bez entuzjazmu, przeczuwając kłopoty. – Coś się stało?


      –Nie, nic takiego. Potrzebujemy opinii, że Antek nie nadaje się jeszcze do szkoły. Diagnoza przedszkolna wypadła korzystnie, araczej fatalnie, bo twierdzą, że jest gotów, ale to nie oni przesiedzieli rok wdomu zchorym dzieckiem.


      Teraz sobie przypomniała. Taka mała, zuśmiechem przyklejonym do twarzy, kontrastującym zezmrużonymi nieufnie oczami. Już wcześniej poprosiła Erykę ozaświadczenie, że ich sześcioletni syn nie powinien jeszcze iść do pierwszej klasy. Odesłała wtedy Agnieszkę do poradni iniezręcznie było zrobić to ponownie. Co jej właściwie szkodzi? Poprosi Izę dziś na zebraniu owzór imoże napisać, co trzeba.


      –Wpadniesz do mnie zAntosiem? Zdrowy jest? – Sięgnęła po kalendarzyk wsłoniki. – Na przykład wponiedziałek będę do szesnastej.


      –Czy to naprawdę konieczne, Eryko? Przez ospę Antek ma już masę nieobecności wprzedszkolu – powiedziała takim tonem, jakby jej syn na zawsze był naznaczony konsekwencjami swojego wcześniactwa.


      –No dobrze, ale wiesz, że się tym nie zajmuję. Daj mi tydzień, coś wymyślę.


      –Bóg zapłać. Im więcej świstków, tym lepiej. To rzeczpospolita papierkowa.


      Eryka poczuła ścisk wżołądku. Powinna popracować nad asertywnością. Ludzie to potrafią. Ona nie. Tym zewspólnoty się nie odmawia. Przyparta przez nich do muru zgodzi się popełnić drobne grzeszki dla świętego spokoju. Ajedyne na co ją stać, to zniesmaczenie, jak łatwo przychodzi im usprawiedliwić kłamstwo. Staje się wtedy na chwilę osobna. Na chwilę krótką, jak krótkie jest jej wahanie.


      


      Przeszła do gabinetu dyrektorki. Zebranie, jak co miesiąc, dotyczyło głównie spraw bieżących iEryka tym razem nie miała zbyt wiele do dodania. Żaden zuczniów nie był szczególnie kłopotliwy, żaden zrodziców nie krytykował pracy nauczycieli, co czasem też miało miejsce iszczególnie wśród starszej kadry budziło oburzenie. Nie do pomyślenia bowiem było, żeby to rodzice dyktowali nauczycielowi, jak ma wykonywać swoje obowiązki. Ich zadanie polegało na dopilnowaniu, by to latorośl posłusznie wypełniła zalecenia wychowawcy. Eryka nie do końca podzielała ten pogląd, rozumiała mamę Stasia, który mimo zdiagnozowanej dyskalkulii wciąż stał pół lekcji przy tablicy, podczas gdy matematyczka celowała wniego kredą, czy rodziców Franka, którzy domagali się lekcji etyki na początku lub pod koniec dnia zajęć. Wszyscy oni weszli wkonflikt zsystemem ipedagog postanowiła wziąć ich wobronę. Licząc się naturalnie zkonsekwencjami, bez których się nie obeszło – matematyczka wjej obecności wciąż dowcipkowała, że humaniści, szczególnie ci po zagranicznych uniwersytetach, to tumaniści, akatechetka wogóle odpuściła sobie dyskusje zEryką iposkarżyła się Tomaszowi. Najmniej uciążliwy okazał się wuefista, zjego przekomarzaniem Eryka szybko się oswoiła.


      Zebranie byłoby zapewne typowym przeglądem plotek między pedagog adyrektorką, ale tym razem przybrało bardziej oficjalny charakter zewzględu na obecność pracownicy poradni psychologiczno-pedagogicznej, prywatnie koleżanki Eryki zliceum francuskiego, Izy Kosteckiej. Najpierw omówiła materiały pokonferencyjne, umiejętnie stopniując napięcie, przypomniała ozadaniach gmin wzakresie przeciwdziałania izwalczania przemocy wrodzinie, zauważyła zniedowierzaniem, że wcałej dzielnicy wciągu roku wżadnej szkole nie założono ani jednej Niebieskiej Karty, po czym przeszła do sedna, wnioskując ooddelegowanie reprezentanta szkoły do interdyscyplinarnej grupy działającej na rzecz pokrzywdzonych dzieci, zrzeszającej specjalistów zróżnych dziedzin. Erykę to wzburzyło. Uważała, że jej podopieczni są pod troskliwą obserwacją, ichoć nie wykluczała, że czasem ich rodzicom po ludzku puszczają nerwy, nie wierzyła, by mogło dochodzić do jakiejkolwiek poważniejszej przemocy wtych rodzinach. Argument zNiebieską Kartą uznała za nietrafiony. Procedurę wszczynało się wrazie uzasadnionych podejrzeń zaistnienia przemocy, anie jakichś pogłosek czy plotek. Wierciła się na krześle, czekając na dogodny moment, lecz kiedy doszła do głosu iwyraziła swój pogląd na forum, została natychmiast przywołana do porządku ripostą Izy.


      –To nie jest kwestia wiary, ale faktów, zjakimi radzę się zapoznać – usłyszała oddawnej koleżanki, która przy każdej okazji wypominała jej kościelną aktywność. Dlatego Eryka dokładała starań, by takie okazje zdarzały się jak najrzadziej.


      Nauczona milczenia, czekała na poparcie dyrektorki, ale Kicińska, dowiedziawszy się, że członkami zespołu są pediatrzy, policjanci ipsychologowie, uznała pomysł za sensowną realizację wytycznych dzielnicy.


      –Nie możemy stać zboku, gdy dzieciom dzieje się krzywda! – zadeklarowała tonem, jakim dawniej skandowano: „Dobro człowieka – nadrzędnym celem działania partii!”. Potem zwróciła się bezpośrednio do Eryki: – Pracujesz, koteczku, zuczniami, jesteś świetną specjalistką odspraw beznadziejnych, ale trzeba sprawdzić, co się dzieje wtych rodzinach. Na wszelki wypadek, zanim coś, nie daj Panie Boże, się wydarzy iściągnie nam na głowę media. Otym nie pomyślałaś, prawda?


      Eryka zaczerwieniła się aż po czubki uszu, trochę zpowodu pochwały, atrochę zewzględu na niespodziewaną publiczną reprymendę.


      –Obserwujemy jedną rodzinę zwaszej szkoły – powiedziała Kostecka znaciskiem na „waszej”.


      –Eryko, nie ma wnaszej szkole odpowiedniejszej osoby. Wiele razy udowodniła pani, że staje po stronie prawdy – akcentując „naszej”, podkreśliła Kicińska.


      –Dobrze, ale nie ukrywam, że wtej chwili uważam to za bezcelowe – mruknęła Eryka, wiedząc, że obie zKostecką itak usłyszą tylko jej zgodę.


      Na korytarzu Iza chwyciła ją za ramię.


      –Musisz być dobra. Kicińska słodzi kuratorium, ale żeby skały srały, to nie pochwali swoich pracowników. Biegasz jeszcze? – spytała nagle.


      Eryka właściwie odczytała to jako zaproszenie do wspólnego joggingu iodrzekła krótko:


      –Teraz wszyscy biegają.


      –Będę się za tobą rozglądać.


      –Zawsze robię przerwę na zimę.


      –Przecież już wiosna. – Iza, jakby na potwierdzenie, sięgnęła do lnianej torby wkwieciste bohomazy iwyjęła teczkę. – Chciałabym ztobą onich pogadać.


      Eryka wróciła do swojego pokoju znowymi materiałami, wktórych – jak się spodziewała – jej panieńskie nazwisko odmieniane było przez wszystkie przypadki. Dorobek profesora Bernarda Stroickiego, jego badania lub wnioski, nie interesował jej wcale. Nie zdał egzaminu zojcostwa, gdy wycofał się wpracę iciężar wychowania przekazał matce. Iżadnymi zasługami wnauce nie mógł już tego nadrobić.

    

  


  
    
      


      Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej, płatnej wersji
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